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P o l s k o - s o u u i e G h i  pakt o n i e z a c z e p n o ś c i .
W drugiej połowie stycznia zosta­

nie podpisany ostatecznie polsko so­
wiecki pakt o nieagresji (niezaczep- 
ności) politycznej i ekonomicznej. Pakt 
ten zostanie zawarty raczej z wyracho­
wania, a w każdym razie nie z sym- 
patji, jakby się zdawało, budzącej się 
między Polską a Sowietami. Pak t  o 
niezaczepności mógłby być zawarty 
kilka lat wcześniej, jednakże Polska, 
która, jak  na obecne czasy, prowadzi 
zbyt uczciwą politykę międzynarodo­
wą, nie chciała przyjmować na siebie 
zobowiązań, których musiałaby nie 
dotrzymać w przyszłości, dajmy na to 
na wypadek zatargu rumuńsko sowie­
ckiego, będąc związaną uprzednim 
traktatem  przyjaźni z narodem r u ­
muńskim.

Obecnie wraz z Polską zawierają 
podobne traktaty wszystkie państwa, 
sąsiadujące z Unją Sowiecką, a więc: 
Rumunją, Łotwą, Estonją i Finlandją. 
W tych warunkach polsko-sowiecki 
pakt o nieagresji nie zacieśnia hory­
zontów polskiej polityki zagranicznej, 
bowiem Polska w przeprowadzaniu 
swej dotychczasowej polityki na tere­
nie ogólnoeuropejskim nie jest  tym 
paktem  krępowana. Więcej— Polska, 
zawierając pakt o niezaczepności z 
Sowietami, równocześnie z Francją, 
zyskuje na terenie międzynarodowym 
nowe poważne atuty w walce z za­
czepną polityką zagraniczną Niemiec.

Polsko - francusko - sowiecki pakt o 
niezaczepności odosabnia Niemcy na 
terenie międzynarodowym, bowiem si­
łą rzeczy tajny związek wojskowy po­
między Niemcami a Sowietami musi 
ulec rozluźnieniu.

Nie powinien nas niepokoić fakt, 
że w tym czasie, gdy zawierany pakt 
o niezaczepności z Sowietami, „Praw- 
da ” bolszewicka z okazji XIV zjazdu 
czrezwyczajki nadal piszę na starą 
nutę:

„Znajdujemy się w dalszym ciągu 
w stanie walki ze starym światem. 
Wicher rewolucji wzmaga się coraz 
bardziej. Bądźcie czujni, pionierzy re­
wolucji” itp.

Tego rodzaju wykrzykniki „Praw ­
d y ” moskiewskiej są przeznaczone wy­
łącznie na użytek wewnętrzny dla 
podniesienia entuzjazmu wycieńczo­
nych fizycznie .p ia t ile tką” gospodar­
czą czerwonych mas robotniczych, Na 
zachodzie wykrzykniki takie traktowa­
ne są tylko pobłażliwie. Ustrój komu­
nistyczny Unji Sowietów, mimo tylu 
ofiar, przynajmniej narazie nie stwo­
rzył nic nowego, zagadnień społecz­
nych, nurtujących wszystkie państwa, 
nie rozwiązał należycie, co gorsza — 
stworzył tylko powikłania w walce 
ludzkości o sprawiedliwość społeczną.

W labiryncie zagadnień społecz­
nych ustrój komunistyczny błądzi tak 
samo, jak wiele innych państw s ta ­
rego świata. Wykrzykniki zatem re­
wolucyjne prasy bolszewickiej nie m o­
gą budzić na zachodzie niepokoju, nie 
budzą one coprawda zaufania do wszel­
kich paktów międzynarodowych, za­
wieranych z Sowietami, lecz w poli­
tyce większą rolę muszą grać logika 
faktów i zdrowy rozsądek, niż uczucia 
sympatji, czy antypatji.

Je s t  rzeczą zrozumiałą, że pakty o

niezaczepności z państwami zachodu 
są Sowietom nieodzowne przynajmniej 
na przeciąg kilku najbliższych lat, a 
mianowicie do czasu ukończenia pier­
wszej „piatiletki" gospodarczej i na­
stępnej społecznej.

Przy pomocy paktów o niezaczep­
ności Sowiety pragną wzbudzić zau­
fanie w państwach zachodu, u  któ­
rych muszą szukać pomocy dla prze­
prowadzenia swych planów gospodar­
czych i społecznych. Dotychczas So­
wiety, nienależąc do Ligi Narodów, 
były odosobnione w swych wewnętrz­
nych kłopotach i rozterkach, obecnie 
przy pomocy paktów o niezaczepności

WARSZAWA. Dzień wczorajszy 
komisja budżetowa Sejmu poświęciła 
na rozpatrzenie budżetu M. S. Wojsk.

W  obecności wiceministra gen. 
Składkowskiego obrady rozpoczęły się 
od kilka godzin trwającego referatu 
posła Polakiewicza.

Referent podkreśla, że pod wzglę­
dem przygotowania obrony Polska zna­
lazła się w najcięższej sytuacji ze 
wszystkich państw powstałych po woj­
nie, gdyż musiała prowadzić o b r o n ę  
swych granic w latach 1918 20. Mate- 
rjał uzyskany po państwach zabor­
czych uległ zupełnemu zużyctu i trzeba 
było armję w e wszystko wyposażyć na 
nowo.

Inne państwa cały swój wysiłek 
zwóciły w kierunku rozwoju technicz­
nego. Roczne wydatki wojskowe na 
jedną osobę wojskową w 1930 r. wy­
niosły: w Niemczech 12,654 zł., w Ro­
sji Rowieckiej 9,580 zł., we Francji 
8,966, w Czechosłowacji 3,200, w Pol­
sce 3,044, czyli cztery razy mniej niż 
Niemcy.

Polska zmuszona była zaspakajać 
kolejno najpilniejsze potrzeby. W  bie­
żącym okresie budżetowym przepro­
wadza się motoryzację i stwarza się 
broń pancerną, w przyszłym zaś głó­
wny nacisk położony będzie na rozwój 
lotnictwa, oraz marynarki.

Następnie referent zaznacza, że su ­
ma wydatków na wojsko została obni­
żona o 6,700,000 zł, W przyszłym roku 
budżetowym M. S. Wojsk, nie będzie 
urządzało zebrań kontrolnych i rapor­
tów kontrolnych.

Referent komunikuje, że opracowa­
no projekt przepisów, które jeszcze 
bardziej ograniczą możność zawierania 
małżeństw przez oficerów do kapitana 
włącznie.

Dalej mówca porusza zagadnienie 
skrócenia służby wojskowej, powołuje 
się na przykłady we Francji, i wnio­
skuje, że wprowadzenie u nas jedno­
rocznej służby obniżyłoby siłę obronną 
państwa przynajmniej o 50 proc. i po­
większyło zDacznie wydatki budże­
towe.

Omawiając sprawy przemysłu wo­
jennego, referent podkreślił d ą ż e n i e  
władz wojskowych do osiągnięcia sa­
mowystarczalności i do osiągnięcia 
przez produkcję krajową zaspokojenia

ze swymi zachodnimi sąsiadami pra­
gną wejść w orbitę czynnej polityki 
europejskiej, podzielić się z innymi 
swoimi kłopotami, walczyć wspólnie, 
bardziej wydatnie na nadchodzącej 
konferencji rozbrojeniowej o osłabienie 
natężenia ogólnoświatowego kryzysu 
gospodarczego.

Logika zdrowego rozsądku każe 
wierzyć, że Sowiety paktów o nieza­
czepności dotrzymają, więcej — moż­
na mieć nadzieję, że pakty o nieza­
czepności, zawierane obecnie przez 
Sowiety, są pierwszym krokiem do 
powrotu Unji Sowietów na łono naro­
dów europejskich. T. Wolnicki.

zapotrzebowania zarówno surowców, 
półfabrykatów, jak i gotowego mate­
riału, a następnie omawia poszczególne 
działy produkcji wojskowej, dział poli­
tyki gospodarczej, gospodarkę m un­
durową.

Zakup materjałów dla służby woj­
skowej odbywa się obecnie niemal 
całkowicie w kraju, od lat 4, konie

PARYŻ, Onegdaj późnym wieczo­
rem wydarzyła się w odległości 80 
km. od Paryża, na linii Paryż — A- 
miens straszna katastrofa kolejowa.

W  godzinach rannych naliczono 
11 zabitych i 20 ciężko rannych, z 
których stan 6 osób jest beznadziejny.

Krótko przed wjazdem na stację 
St. Ju s t  trzy wagony trzeciej klasy i 
jeden wagon drugiej klasy wyskoczyły 
z szyn.

Jeden z wagonów trzeciej klasy 
wypełniony do ostatniego miejsca 
pasażerami, przewrócił się i został 
zgnieciony przez następne, wagon 
drugiej klasy zjechał z toru i runął 
na budkę dróżnika, w której znajdo­
wali się trzej kolejarze. Wszyscy trzej 
są ciężko ranni. Dwa pozostałe wago 
ny wsunęły się w siebie, tworząc 
kupę pogiętego żelastwa i połamanego 
drzewa.

Z gruzów poczęły się wydobywać 
straszliwe krzyki rannych i rzężenie 
umierających.

Z pierwszą pomocą pośpieszyli 
pasażerowie ocaleli w katastrofie i 
kolejarze z St. Just, niewiele jedDak 
mogli zdziałać wobec braku odpowie­
dnich narzędzi. Dopiero przybyłe z 
Amiens i Paryża pociągi ratownicze 
mogły przy świetle pochodni podjąć 
właściwą akcję.

Kolumny ratownicze aparatami tle- 
nowemi rozcinają blachy wagonów, 
aby uwolnić rannych i zabitych, 
uwięzionych przez pozginane żelastwo. 
Niektóre zwłoki zniekształcona są 
tak, że nie można ustalić ich identy­
czności.

Pracami kieruje osobiście minister 
robót publicznych.

Komunikacja odbywa się drogą

dla wojska również są n a b y w a n e  
w kraju.

Co do wyszkolenia — to wielkie 
manewry ze względów budżetowych 
nie są przewidziane.

System jednorazowego wcielania 
rekrutów w głównych rodzajach woj­
ska oraz w wojskach technicznych 
okazał się celowy i ułatwia wytz io le- 
nie szeregowych.

Prowadzone są studja w zakresie 
skrócenia służby podchorążych reze­
rwy piechoty do 12 miesięcy, konty- 
gentu piechoty do 15 miesięcy, oraz 
skrócenia czasokresu przygotowania 
kandydatów na podporuczników pie­
choty.

W końcu referent omówił poszcze­
gólne pozycje budżetowe, wnosząć 
kilka drobnych poprawek.

Nad referatem wywiązała się dys­
kusja, w której pierwszy głos zabrał 
pos. Arciszewski (KI. Nar.), stwierdza­
jąc, że referat był wyczerpujący i na 
wiele kwestyj dał odpowiedź. Klub 
mówcy żadnych poprawek złaszać nie 
będzie.

Omawiając konferencję rozbrojenio­
wą, wyraził przypuszczenie, że konfe­
rencja może uchwalić ustabilizowanie 
budżetów wojskowych, czegoby jed­
nak mówca nie życzył sobie.

Pos. Arciszewski podniósł dalej, że 
wojenny przemysł państwowy produ­
kuje drożej, niż prywatny.

okrężną. Przyczyną katastrofy było pra­
wdopodobnie pęknięcie zwrotnicy.

Należy się liczyć z tern, że cały 
szereg osób zpośród rannych umrze. 
Pozatem wśród szczątków rozbitych 
wagonów mogą być jeszcze zabici.

W ś r o d ę  pos iedzen ie  Sejmu.
WARSZAWA. Rozdano już po­

rządek dzienny środowego posiedzenia 
Sejmu. Obejmuje on przeszło 20 punk- 
tów. Są to przeważnie ratyfikacje u- 
kładów międzynarodowych i kwestje 
drobniejsze. Na 20 ym punkcie po­
rządku znajduje się wniosek o votum  
nieufności rządowi. Wniosek ten wy­
sunęła opozycja, złączona ręka w rę­
kę — pobożni i bezbożnicy.

Udzia ł  Szwajcar j l  w ods łon ięc iu  
pomnika ś .  p.  Naru towicza

BERN. Rada Związkowa Szwaj- 
carji postanowiła wziąć oficjalny u- 
dział w odsłonięciu tablicy ku czci 
ś. p. prezydenta Narutowicza w Zu­
rychu.

Reprezentować ją będzie szef de­
partam entu wewnętrznego, p. Meyer.

Precz  z t ow aram i  gdańskiemi!
WEJHEROWO. Wobec szykan 

Gdańska, stosowanych do polskich ry­
baków, Związek rybaków kaszubskich 
wysłał do senatu gdańskiego obszer­
nie uzasadniony memorjał żądający 
zniesienia nałożonego na rybaków pol­
skich podatku; w przeciwnym razie 
Związek ogłosi bojkot towarów gd ań ­
skich na terenie całych Kaszub.

Wydatki na wojsko przed Sejmem.
Komisja budżetowa o obronie kraju i przemyśle wojennym.

Straszna katastrofa kolejowa.
11 zabitych, zgórą 20 ciężko rannych, z powodu zeskoczenia  

wagonów z szyn, niedaleko od Paryża.
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Spór kolejowy w Gdańsku.
Niemcy niebędą mogli wtrącać się do 

polskich kolei.
G D A Ń S K .  Generalny komisarz 

Rzplitej w Gdańsku, dr. Strassburger, 
otrzymał 3 decyzje wysokiego kom i­
sarza L ig i Narodów w sprawach spor­
nych, dotyczących kolei polsko— gdań 
skich. W kw estji spornej, czy władzą 
nadzorczą kolei gdańskich jest rząd 
polski, czy też senat gdański, wysoki 
komisarz uznał, iż nadzór nad tem i 
kole jam i należy wyłącznie do Polski.

Drugą kwestją sporną była sprawa 
wyodrębnienia zarządu kolei dyrekcji 
gdańskiej w instancję, któraby admi­
nistrowała wyłącznie kolejami, poło- 
żonemi na terenie Gdańska. W ysoki 
komisarz uznał konieczność stworzenia 
takie j instancji, lecz pozostawił rządo­
w i polskiemu zupełnie wolną rękę 
przy je j organizacji. W ysoki komisarz 
przyznał ponadto delegatowi gdańskie 
mu przy polskiej dyrekcji kolei prawo 
informowania się u zarządu dyrekcji 
co do po lityk i personalnej, jednak bez 
prawa kontro li tej p o lit jk i.

Wielkie zwycięstwo sportu polskiego!
Krynickie  Towarzystwo Hokejowe 

rozegrało 16 i 17 b m .  2 mecze hoke­
jowe w Czechosłowacji. Pierwszy 
mecz odbył sie w Preszowie z druży­
ną węgierską T. K. E. i zakończył się 
zwycięstwem Polaków w stosunku 
8 :1 .  D rug i mecz rozegrany został w 
Koszycach z tamtejszą drużyną cze­
chosłowacką, przyczem Krynica zwy­
ciężyła w stosunku 1 : 0.

Straszna śmierć w tłumie
Stratowany na śmierć przy pożegnaniu 

cadyka.
W ARSZAW A. — W poniedziałek 

o godz. 15 30 z dworca głównego od­
jechał słynny na całą Polskę cydyk z 
Góry Kalwarji, A lter, wraz ze swą żo­
ną i św itą, złożoną z 10 osób, do Pa- 
lestyny.

Już na k ilka  godzin przed odjaz­
dem pociągu dwa w ie lkie place przed 
dworcem głównym  i przylegle ulice 
wypełGiły się tysiącami przybyłych 
chasydów. Przybyłe liczne oddziały 
po lic ji pieszej i konnej z trudem u- 
trzym yw ały porządek w tej ruch liw ej

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEOW** 27
D Z I Ś !  Pierwszy dźwiękowy przebój hiszpański!

Dramat gorących namiętności, sławy, miłości i poświęcenia pod tytułem:

B Ł t O t l E  O G N I E  U  BUENOS HIRES
A k c ja  to c z y  się p o d  p ię k n e m  n ie b e m  A rg e n ty n y  w  B uenos A ire s .

F ilm  w y k o n a n y  p rz e z  n a jw y b itn ie js z e  g w ia z d y  h is z p a ń s k ie .
W  ro la c h  g łó w n y c h :  Z o f ja  B O Z A N ,_ G ^ G U Z H A W ^ _ C _ G A R P E Ł ^ _ _ _

N A D  P R O G R A M : A k tu a ln o ś c i  D ź w ię k o w e  P a r a m o u n tu  
o raz „D A R M O Z J A D Y "  G ro te ska  ry s u n k o w a  F le is c h e ra .

C e n y  m ie js c  o d  1 z ło te g o .  — —  —  O s ta tn i seans o 9.30 w ie c z o re m .

d ź w i ę k o w y  B t l n u i o ć e i
K IN O -T E A T R  l l W O W l l J U l

SM
K IN O -T E A T R  » » __________

O d n ie d z ie li i d n i n a s tę p n y c h . 
D z ie je  m ę c z e ń s tw a  n a ro d u  p o ls k ie g o  
w  czas ie  n ie w o li ro s y js k ie j ,  osnu te  

w e d łu g  p ra w d z iw e g o  z d a rz e n ia  p.t.

Sztabskapitan Gubaniew
w  w y k o n a n iu  n a jle p s z y c h  a r ty s tó w  
scen p o ls k ic h  A d o l f  D y m s z a , P a w e ł  
O w e r ło ,  L i i i  L ia n a ,  J u r  S z e lig a  i in n i 
P u łk o w n ik  G u b a n ie w  „K rw a w y  S ztabs- 

k a p ita n “ E d m u n d  M e b e l.

części miasta. Wszystkie bilety pero­
nowe zostały wykupione tak, iż w ka 
sach biletowych i automatach 7abra- 
kło  już na godzinę przed odejściem 
pociągu dla napływających chasydów.

Na k ilka  m inut przed odejściem 
pociągu zgromadzone tłum y chasydów 
przypuściły ze wszystkich stron szturm 
do budynków dworcowych, usiłu jąc 
przedostać się na peron. W czasie sza 
lonego ścisku i zamieszania stratowa­
ny został na śmierć Mordko Szolman, 
la t 54, zamieszkały przy u l. Nalewki 
nr. 12. Jak ustalono, padł on przypad 
kowo ofiarą tragicznego wypadku. 
Szolman bowiem wyjeżdżał w tym  
czasie do Sosnowca i  chciał się dostać 
na peron. W zamieszaniu potknął się 
i padł na bruk i uległ stratowaniu. 
Przybyły lekarz Pogotowia stw ierdził 
ju ż  ty lko  śmierć nieszczęśliwego.

Jak ustalono, na dworzec przybyło 
około 16 tysięcy chasydów, n ietylko 
z Warszawy, ale i z różnych miast.

Litewska głupota
Chcą zlitwinizować sławne nazwiska 

polskie.

KOWNO. — Organ Szaulisów „T r i 
m itas” wystąpił z artykułem , doma­
gającym się z litw inizowania nazwisk 
o "brzmieniu polskiem, dowodząc, że 
dzięki brzmieniu polskiemu nazwiska 
w ie lu  synów litew skich  pośpieszyło do 
Legjonów do Warszawy dlatego, że 
końcówka ich nazwiska brzmiała na 
„ ic z ” względnie „s k i”  (?). Doprowa­
dziło to do tego, że sławny poeta pol­
ski Adam Mickus rozsław ił się jako 
Adam Mickiewicz, zaś Józefas Pilsu- 
dis — jako Józef P iłsudski (!!) i  stał 
się głośnym patrjotą i  zawziętym w ro­
giem L itw y .

Najrozmaitsi Malinowscy powstali 
z Molisów, Wróblewscy— z W irbisów. 
Zadaniem więc L itw inów  jest zlitew- 
szczenie nazwiska, co będzie odpowia­
dało więcej duchowi języka, nazw i­
ska staną się znacznie krótsze, ła tw ie j 
sze do napisania i wymawiania, a 
przytem piękniej dźwięczące (?) — a 
więc Sawiccy — muszą nazywać się 
jak  dawniej Pieladasami, Ptaszyńscy

— Pajaksztasami, wszyscy Zarzyccy
— Uzupisami, Zajączkowscy — Kisz- 
kisam i. Akcję w tym  kierunku nale­
ży prowadzić wśród społeczeństwa, a 
przedewszystkiem w szkołach.

Ciężkie kary za nadużycia przy 
kupnie koni

POZMAŃ. Wczoraj został ogło­
szony w okręgowym sądzie wojsko­
wym  w yrok w głośnym procesie o 
nadużycia przy przetargach-koni w o j­
skowych. Proces toczył się od szeregu 
tygodni. Główny oskarżony por. Ło­
ziński, który był k ierow nikiem  refe­
ratu remontów przy DOK Poznań zo­
stał skazany na 3 lata więzienia, w y­
dalenie z wojska i 3.000 zł. grzywny, 
w razie zaś niezapłacenia na dalsze 6 
miesięcy więzienia. Por. Rożnowski z 
15 p. ułanów został zasądzony na 6 
miesięcy więzienia i wydalenie z woj­
ska. Pozostali oskarżeni rtm . Kapuś­
ciński, rtm . Łabędzki i m jr. Meissner 
uznani zostali w innym i jedynie w y­
stępku naruszenia przepisów o służ­
bie i skazani na areszt od 1 do 3 ty ­
godni.

Wydaleni Jezuici z Hiszpanji,
CITTA D EL VATIC AN 0. — Sfery 

watykańskie są żywo poruszone w ia­
domościami, nadchodzącemi z Hisz­
panji, a dotyezącemi wydalenia Jezu­
itów  z granic Hiszpanji.

Równocześnie z Madrytu nadchodzi 
wiadomość, iq deputowany z Navarry, 
p. Beumza, zapowiedział, że w im ieniu 
200.000 kato lików  nawarskich i bas­
kijsk ich  wniesie protest przeciwko za 
stosowaniu art. 26 konstytucji, doty­
czącego wydalenia Jezuitów z H isz­
panji.

Komisje senatu fracuskiegi
roztrząsają sprawę zbrojeń sowieckich.

PARYŻ. Senackie komisje spraw 
zagranicznych i  wojskowa wysłuchały 
sprawozdań senatora Eccard i  gen. 
Bourgeois o sytuacji m ilita rne j So­
w i e t ó w  i m ilita rnym  charakterze „pia 
t i le tk i” . Komisje stw ierdziły, że do­
tychczas rząd Z. S. R. R. nie dostar­

cz) ł  informacyj wolskowych, zakomu­
nikowanych przez inne państwa. 
Sprawozdanie stwierdza, iż Rosja 
kończy całkow itą organizację arraji, 
narodowej, wyekwipowanej przez w ła­
sne fabryki. Arm ja ta liczy około 
m iljona żołnierzy w służbie czynnej i 
około 3 m iljonów takich, którzy mogą 
być niezwłocznie zmobilizowani. „Pia- 
t ile tk a ” więc ze wszystkich punktów 
widzenia ukazuje się jako plan przy­
śpieszenia rosyjskich zbrojeń narodo­
wych. Przewodniczący kom isyj o trzy­
m ali przeto polecenie przedstawienia 
premjerowi Lavalowi poważnego cha­
rakteru stwierdzonych faktów oraz 
wynikającej z nich dla delegacji fran­
cuskiej w Genewie konieczności zu­
żytkowania tych faktów, niezwłocznie 
po rozpoczęciu konferencji rozbroje­
niowej.

Zamach bombowy 
na klub faszystowski.

Sprawcy ujęci.
PARYŻ. W  Aubagne, pod Marsyl- 

ją, dokonano zamachu na klub faszy­
stowski — ośrodek towarzyski m ie j­
scowych W łochów.

Bomba, która ja k  przypuszczają pod­
rzucona była przez emigrantów poli­
tycznych z Włoch, zniszczyła część 
urządzenia wewnętrznego klubu, przy­
czem ranny został w łaściciel w in ia rn i, 
znajdującej się w pobliżu klubu.

PARYŻ. W edług ostatnich wiado­
mości z M arsylji, policji francuskiej 
udało się zaaresztować sprawców za­
machu, dokonanego w lokalu zw ią­
zku byłych kombatantów włoskich 
faszystów w Aubagne. Są n im i W łosi 
Giuseppo Fornassari i Pietro Cacanacci.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Stowarzyszenie pracowników 
polskiego monopolu spirytusowego 
wpłaciło  naczelnemu kom ite tow i do 
spraw bezrobocia 10 tys. zł. na pomoc 
dla bezrobotnych.

— Rada adm inistracyjna Między­
narodowego B iura Pracy przyjęta pro­
je k t rezolucji, zaproponowanej przez 
komisję bezrobocia, wprowadzenia 
5-dniowego tygodnia pracy.

— Na stacji Nakło pod Tarnow- 
skiemi Górami, w yko le ił się pociąg 
towarowy. W ykolejeniu uległ jeden 
wagon z węglem, skutkiem  czego 
tor został uszkodzony na przestrzeni 
500 m tr. Szkody wynoszą 20 tys, zł.

— W  W ełnowcu pod Katowicami 
powstała pierwsza w Polsce fabryka 
okularów.

— Jasnowidz berliński Maks Ro- 
ecke rozbił bank w kasynie gry w 
Monte Carlo. W ygra ł on dwa m iljouy 
franków.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZRTRUf l
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Gdy pan de Chermoize wszedł do 
kabiny, Wiera M ichąjłówna spała spo­
kojnie. Delikatne jej rysy znów odzy­
skały zwykłą harmonijność, Pod cu- 
downem sztucznem świat em, spływa- 
jącem zgóry, piękność uśpionej W iery 
M ichajłowny jaśniała w całym swym 
blasku. Ten, ktoby ją  tak pierwszy 
raz zobaczył, nie mógłby uwierzyć, że 
te cudne kształty kobiece skrywają 
istotę równie podłą i  okrutną, jak  Dur-
ga°y- ' j  • •Dozorca, bardziej wzruszony, mz
chciał okazać, w m ilczeniu wskazał 
O livierow i piękną, śpiącą kobietę. I  
znów zdziwienie:

— Kobieta... —  szepnął. — To była 
kobieta! T e r a z  mamy wyjaśnienie 
wszystkich tajemiczych momentów w 
sprawie Narwy.

Dozorca w yjaśn ił, w ja k i sposób 
doszedł do swego odkrycia, a O livier, 
nie zwlekając, poszedł po Satanasa, 
Breautiera i Manfredo, którzy u tk w ili 
w leżącej spojrzenie, pełne nienawiści. 
Potem wszedł Satanas. A le zaledwie 
oczy jego spoczęły na kobiecie, po­
bladł straszliwie i zachwiał się.

Było to tak nagle i nieoczekiwane, 
że obecni rzuc ili się do niego, chcąc 
go podtrzymać.

— Co panu? — zapytał O livier.
Satanas milczał. Oczy jego zdawały

się nie chcieć oderwać od twarzy W ie­
ry M ichajłowny.

Co wyraża to spojrzenie? Gniew? 
Ból? Gwałtowne wzruszenie całej isto- 
t j?  Zapewne wszystko razem można 
było wyczytać w oczach Satanasa, w 
skurczu jego twarzy, w drżeniu rąk. 
A le żadne słowo nie ulatuje z jego 
ust. A n i O livier, ani Breautier, ani Le- 
ander nie śmią go wyrwać z tej kon­
tem placji, bardziej chyba zdumiewają­
cej, niż odkrycie w Durgany‘m ko­
biety.

Wreszcie Satanas odrywa oczy od 
śpiącej.

— Chodźcie — m ówi do swych to ­
warzyszy, zmienionym głosem i pro­
wadzi ich do swojej kabiny, sąsiadu­
jącej z salonem. Znalazłszy się w  tym  
pokoiku Satanas. doszczętnie jak widać 
wyczerparny, o p a d a  na krzesło i 
szepce:

— Chwilę cierpliwości, przyjaciele... 
Jeszcze nie mogę!...

Trzej mężczyźni nadal nic nie mo­
gą pojąć, lecz umieją szanować to m il­
czenie. Po k ilk u  minuLach, które w y­
dały się nieskończenie długie, Satanas 
zabiera głos:

— Drodzy moi, przeżyłem przed 
chwilą niebywale silny wstrząs mo­
ralny. Czy wiecie, k im  jest ta, którą 
m i pokazyliście? Czy wiecie, przed 
k im  stanąłem, nieprzygotowany?

— Jest to kobieta, która m i zła­

mała życie... doprowadziła Patryka 
Oriel do m yśli o samobójstwie. Nę­
dznica, którą kochałem do szaleństwa, 
wierząc jej, podczas, gdy ona zajmo­
wała się przy mnie szpiegostwem, le­
ży o k ilka  kroków  stąd.

— O, to straszne! Owo wskrzesze­
nie przeszłości omal mnie nie zabiło. 
Zbyt było nieoczekiwane, zbyt gw a ł­
towne...

Manfredo, O livier i Breautier m il­
czą, poruszeni tą wiadomością. Tera­
źniejszość wiąże się logicznie z tem, 
co w iedzieli o owej kobiecie. Widać 
usidlenie młodego wynalazcy było 
pierwszem dziełem kobiety, mającej 
się stać później szefem bandy Durga- 
ny ‘ego.

Satanas zatapia się we wspomnie­
niach. B o l e ś n i e  przeżywa nanowo 
wszystkie perypetje dramatu Patryka 
Oriel. W idzi, ja k  w  chw ili, gdy chce 
sobie odebrać życie odstrasza go od 
tej m yśli trup żebraka, ja k  decyduje 
się potem nałożyć mu swoje ubranie 
i  wsunąć w kieszeń swoje papiery...

Trzej pozostali nie myślą o prze­
szłości. Aczkolw iek ujm ują rzecz z od­
rębnego punktu widzenia, zarówno 
Breautier, jak O liv ie i myślą ty lko  o 
tem, czy zjawienie się W iery M ichaj­
łowny nie stanie się straszliwą prze­
szkodą na przyszłość. Pierwszy nie 
może się pozbyć obaw, że Satanas ze­
chce oszczędzić tę kobietę. Wszakże 
on sam, pomimo wszystko zawahałby 
się, gdyby mu przyszło zgładzić E le­

onorę Goldi... O liv ier troszczy się g łów­
nie o to, że moralny kryzys Satanasa 
odbije znów się fata ln ie na w ie lkiem  
dziele, zapoczątkowanem w Asiarenie.

Co się tyczy Manfreda Goldi twarz 
jego pozostaje enigmatyczną. W łoch 
zdaje sobie zapewne sprawę z tego, co 
przeżywają tamci, ale gdyby w tej 
chw ili Fracuzi zechcieli odcyfrować 
wyraz Włocha, nie daliby temu rady.

Wszyscy tak b y li zaabsorbowani 
swemi myślami, że n ik t nie zauważył, 
jak hrabia Goldi cicho u chy lił drzw i 
i  wym knął się z kabiny.

Jak długo jeszcze trwało ich po­
nure milczenie? Żaden nie potra fiłby 
na to odpowiedzieć. Nagle Satanas 
ocknął się, drgnął jak człowiek pra­
gnący natychmiast wprowadzić w czyn 
powzięte postanowienie, które go ko­
sztowało wiele ogromnych w ysiłków .

— Chcę z nią pomówić — rzekł.
O livier i  Breautier starali się od­

wieść go od tej myśli.
— Później... — namawiał pan de 

Chermoize. — Chwilowo z tego w i­
dzenia nic dobrego nie w yn ikn ie .

A le Patryk Oriel nie chciał ustąpić. 
Wyszedł i zwrócił się w kierunku ka­
biny, gdzie spoczywała Wiera Michaj- 
łowna. Dwaj towarzysze podążyli za 
n im  bardzo niespokojni.

Kabina była pusta. Dozorca obja­
śn ił Satanasowi, że przyszedł hrabia 
Goldi, obudził uwięzioną, chciał się 
z nią rozmówić w cztery oczy.

(d. c. n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
D ziś  i dn i n a s t ę p n y c h .  — Pierw szy polski 100-procentow y dźw iękow iec 

w e d łu g  p o w ie ś c i  ELIZY ORZESZKOWEJ
•  •  z a sa m i  p o ls k ie j  k in e m a to g r a f j i :  Krystyną An- 

kwiczówną — w  ro l i  F ra n k i ,  Mieczysławem 
~ ■  Cybulskim w  ro l i  P a w ł a  ( , ,C h a m “) o r a z  Cz. Sko-

________________________________________ niecznym , M. Chaveau, I. Carnero i innymi.

N ad p r o g r a m :  Dźwiękowy p rzeg ląd  w ydarzeń  światow ych o raz  Zawody 
_______  hokejow e o M istrzostwo Świata w Krynicy.
P a s s e - p a r t o u t  i b i le ty  u lg o w e  n i e w a ż n e .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g. 5, w  s o b o ty  i 
n ie d z i e lę  o 4 p o  po ł.  — Ceny m iejsc n iepodw yźszone — K rzesło od  1 zł.

CHAM

Radością i ozdobą mieszkań,
sklepów i biur są  gustowne lampy i żyrandole 
zakupione najtaniej i najdogodniejszych w arun­

kach w firmie:

B iuro T e c h n ic z n e j  e le k tr o te c h n ic z n e

„UNION" Sp. z ogr. otip.
Aleja 14, tel. 7-70.

Radjoaparaty, [żelazka i piecyki elektryczne, 
opony samochodowe „Firestone", łożyska ^ku l 
kowe S R 0. oraz ^wszelkie artykuły -: elektro 

techniczne i techniczne.

Korzystna sposobność dla rolników
sp łacenia  za leg łych  podatków w naturze.

U s ta w a  z d n ia  22 p a ź d z ie rn ik a  u-  
p o w a ż n i ła  m in is t r a  s k a rb u  do poboru  
n ie k tó ry c h  z a leg ły ch  p o d a tk ó w  w n a ­
tu rze ,  z te m ,  że o s ią g n ię te  w  t e n  spo­
sób  p ro d u k ty  z o s ta n ą  p rzeznaczone  
n a  cele  bezp o śred n ie j  p o m o c y  bezro ­
b o tn y m .

T e rm in  sk ła d a n ia  d ek la rac j i  p rzez 
p ła tn ik ó w , k tó rzy  życzą  sobie  sk o rz y ­
s ta ć  z teg o  ro dza ju  za p ła ty  z a leg ło ś ­
ci, u p ły w a  w  d n iu  31 b. m .

N acze ln y  k o m i te t  do s p ra w  b e z ro ­
boc ia  przy Prez . R. M. poczynił  w s z e l ­
k ie  krok i ,  a b y  ro ln ic tw u  u ła tw ić  w y ­
k o rz y s ta n ie  tej do sk o n a łe j  sposobnośc i  
p o zb y c ia  się  d łu g ó w  w o b ec  s k a rb u .  
A w ięc  rozes łano  w s z y s tk im  z a le g a ­
ją c y m  p o d a tn ik o m  o d p o w ie d n ie  d e ­
k la rac je ,  a t a k ż e  zgodzono  s ię  na  
p rz y jm o w a n ie  rów n ież  d ro b n y c h  ilości 
p ro d u k tó w , ju ż  od 1 q  ta k ,  ab y  i d ro ­
bn i ro ln icy  m o g li  być  w c ią g n ię c i  do 
akcji .

Z w róc ić  na leży  u w a g ę ,  że ro ln ic ­
tw o , sp ła c a ją c  za leg łe  p o d a tk i  w n a ­
tu rze ,  o s iąg a  p e w n ą  k o rzy ść  sp ec ja ln ą ,  
a m ia n o w ic ie  zboża o g a t u n k a c h  znacz  
n ie  n iż szych  od s t a n d a r tu  g ie łd o w e g o  
p rz y jm o w a n e  są  po cen ie  10 p ro cen t  
w yższe j  od g ie łd o w e j ,  p rz y c z e m  p a ­
m ię ta ć  t rzeba ,  że ro ln ik  oprócz  ty c h  
10 proc. zy sk u je  je szcze  p e w ie n  o d ­
s e te k ,  s ta n o w ią c y  zaoszczędzone  k o sz ­

ta  p o ś re d n ic tw a .
Z p ra w d z iw e m  te d y  z d z iw ien iem  

d o w ia d u je m y  się, że d o ty c h c z a so w e  
w p ły w y  p ro d u k tk ó w  z tego  źród ła  są  
ba rd zo  m a łe  i w y n o sz ą  za le d w ie  ok. 
0.5 m il jona  zł. w c a ły m  k ra ju ,  podczas  
g d y  N acze ln y  k o m i te t  do sp ra w  bez­
ro b o c ia  p o trzeb u je  ty c h  p ro d u k tó w  na  
s u m ę  15.000.000 zł. i do tej w y so k o ś ­
ci m a  p raw o  je  o trzy m ać .

N ad to  —  w dz iedz in ie  a r ty k u łó w  
d o ty c h c z a s  zg łoszonych  d o m in u ją  d rz e ­
w o i z ie m n ia k i  tak ,  że w n ie k tó ry c h  
o k rę g a c h  je s t  ich  ju ż  n a d m ia r ,  b rak  
z aś  zbóż, g ro c h u  i g ry k i .

Otóż p rz y p o m in a m y ,  że p ro d u k ty  
te  p rz y jm o w a n e  b ędą  jeszcze  przez 
ca ły  s ty c z e ń  i lu ty ,  je ś l i  z o s ta n ą  z g ło ­
szone w te rm in ie .  R o ln icy  p o w in n i  
w e w ła s n y m  in te re s ie  z a in te re so w ać  
s ię  okaz ją  sp ła c e n ia  w  te n  sposób  
znacznej  części sw o ich  d o k u c z l iw y c h  
d łu g ó w — te m b a rd z ie j ,  że p rzynosząc  
sobie  u lgę , sp e łn ia ją  za razem  d o n ios ły  
obo w iązek  o b y w a te ls k i  i u m o ż l iw ia ją  
z łag o d zen ie  k lę sk i  bezrobocia .

D o d ać  na leży  z u b o le w a n ie m , że 
o rgan izac je  ro ln icze  —  z w y ją tk ie m  
Z jednoczen ia  z w ią z k ó w  spó łdz ie ln i  r o l ­
n ic z y c h  R. P .— nie  p o p a r ły  d o tą d  a k ­
cji s p ła c e n ia  p o d a tk ó w  w n a tu rz e  w  
ta k im  s to p n iu ,  w j a k im  m o g ły b y  to 
u czy n ić .
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  20 s ty c z n ia :  F a b j a n a  i S e b a s t j a n a
W s c h ó d  s łońca : g. 7.34 Z a c h ó d  16.01

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z w to r k u  n a  ś ro d ę :  II A le ja ,  

O s t a t n i  G ro sz .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  . N o w y  

R y n e k ,  K ośc iuszk i.

S w ie to  Jordana . Dziś w ko-V śc ie le  św . J a k ó b a  ks. prob. w o jsk o w y
L  I lk o w , z Łódzi, o d p r a w i ł  n a b o ż e ń s tw o
■  z rac ji  ś w ię ta  T rzech  K rólów  o b rz ą d k u
'  g rek o -k a to l ick ieg o .  Na p lacu  m a g i s t r a ­

c k im  u s ta w i ło  s ię  w o jsk o  z o rk ie s t r a ­
m i ,  aby  w z iąć  u d z ia ł  w  św ięc ie  J o r ­
d a n a .  O rk ie s t ra  w o jsk o w a  oraz c h ó r  
w y k o n a ł  s ze reg  o d p o w ie d n ic h  u t w o ­
ró w .  P rzy  ce rem o n ji  obecn i  byli d o ­
w ó d c y  w s z y s tk ic h  s ta c jo n o w a n y c h  w  
C z ę s to c h o w ie  p u łk ó w .

69-ta  r o c z n i c a  p o w sta n ia  
s ty c z n io w e g o . W pią tek , 22 b.m. 
p rz y p a d a  69 ta  ro czn ica  p o w s ta n ia  
s ty c z n io w e g o  (1863). W k ra ju  n a s z y m  
ż y je  już  ty lk o  g a r s tw a  b o h a te ró w ,  u- 
cz e s tn ik ó w  i ś w i a d k ó w  k rw a w y c h  
z m a g a ń  z m o s k ie w s k im  na jeźdźcą ;  
sz ro n  s iw iz n y  p o k ry ł  ich  g ło w y , a ząb 
czasu  w ie k  ich  p ow iększy ł ,  o s ta tn ie  
la ta  ż y w o ta  p rzeży w a ją ,  a le  w w olnej 
O jc z jź n ie ,  za  k tó rą  p rzed  69 c iu  la ty  
k re w  p rze law ali ,  u le g a ją c  m o s k ie w ­
sk ie j  p rzem ocy . O taczan i  czcią  ca łego  
n a ro d u ,  p a t rz ą  r a d o sn e m i  o c z y m a  n a  
P o l s k ę  n iep o d leg łą ,  n a  żo łn ie rza  po l­
sk ieg o ,  k tó ry  je s t  ich  n a s tę p c ą .  W s to ­
licy Polsk i o d b ę d ą  s ię  u ro czy s te  o b ­
ch o d y  roczn icy  p o w s ta n ia ,  — n i e w ą t ­
p l iw ie  te ż  u n as  s to w a rz y sz e n ia  b. w o j ­
sk o w y c h ,  s t rz e lc y  i in n i  —  za jm ą  się  
p rz y g o to w a n ie m  obchodu .

D o d a te k  d o  p o d a t k u  za  
e n e r g ie  e le try czn ą . J a k  d o n o s i ­
l i śm y  we w c z o ra jsz y m  n u m e rz e  n a ­
szego  p is m a  dz iś  o godz. 19 tej na  
n a d z w y c z a jn y m  p o s ied zen iu  R ad y  P r z y ­
boczne j  K ie ro w n ik a  T y m c z a so w e g o  

^  Z a rz ą d u  m ia s ta  będz ie  p o ru sz a n a  bar- m dzo  d o n io s ła  s p ra w a ,  b ę d ą c a  n ie jak o
V  b o lączk ą  naszego  sp o łe c z e ń s tw a ,  a m ia- 
W n o w ic ie  m ie jsk ie g o  d o d a tk u  do św ieżo

w p ro w a d z o n e g o  p o d a tk u  p a ń s tw o w e g o  
od e lek try czn o śc i .  P a ń s tw o w y  p o d a te k  
m a  w y n o s ić  10 proc. od ra c h u n k ó w  
z  e le k t ro w n i ,  d la  m ia s t  l ic zący ch  p o ­
n a d  25 tys. m ie s z k a ń c ó w ,  p o d a te k  zaś 
m ie js k i  m oże  w y nos ić  do 25 proc. po­
d a tk u  p a ń s tw o w e g o .  W n a sz e m  m ie ­
śc ie  w ię c  p o d a te k  p a ń s tw o w y  w y n ie ­
s ie  9.8 gr .,  p o n iew aż  za k i lo w a t  św ia ­
t ł a  p ła c im y  98 gr., d o d a te k  zaś  m ie j ­
s k i  w y n ie s ie  2 i pół gr. od k lw .

P rogram  w y k ła d ó w  n a  M iej­
sk im  U n iw e r sy te c ie  P o w sz e c h ­
n ym  rog  ul.  N a ru to w ic z a  i S tra ż a c ­
k ie  1, szk o ła  p o w szech n a .

Ś ro d a  20 s ty c z n ia .  „D zie je  b u d o ­
w y  o d ro dzonego  P a ń s tw a  P o ls k ie g o " — 
prof.  I. S iko rsk i .  „ U w a g i  w s tę p n e  o 
h ig i e n i e " — dr. S łow iń sk i .  W s tę p  w o lny .

N o w ela  o  p ra w ie  przem y- 
s ło w e m  W n a jb i iszy ch  d n ia c h  w p ły ­
n ie  00  S e jm u  p ro je k t  n o w e l i  do u s ta w y  
o  p raw ie  p rz e m y s ło w e m  w części,  d o ­
ty czące j  rzem io s ła ,  k tó ry  m . in. będzie  
p rz e w id y w a ł  n o m in a c ję  je d n e j  t rzec ie j  
części cz łonków  izb rzem ieś ln iczy ch .  
W  m y ś l  o b o w ią z u ją c y ch  p rzep isów , 
w y b o ry  do now ej Izby m u s z ą  n a s tą p ić  
po  u p ły w ie  3 m ie s ię c y  od d n ia  je j  ro z ­
w ią z a n ia .

D a lsze  zn iżk i k o le jo w e  d la  
tu ry stó w . W s k u te k  s ta ra ń  Z w. p o l­
sk ic h  T o w a rz y s tw  tu r y s ty c z n y c h  r o z ­
szerzono  częśc iow e  zn iżk i ko le jo w e  
d la  tu ry s tó w  w te n  sposób , że m in .  
k o m u n ik a c j i  p o w ięk szy ło  ilość  s tacy j  
d o jazd o w y ch  i s ta c y j  w y ja z d o w y c h ,  
do k tó ry c h  w ażn e  s ą  zn iżo n e  b i le ty

V  tu r y s ty c z n e  (25 proc.) d la  cz łonków  Ę T o w a rz y s tw  tu ry s ty c z n y c h  i k r a jo z n a ­
w czy ch ,  n a le ż ą cy c h  do Z w iązk u  po l­
sk ic h  T o w a rz y s tw  tu ry s ty c z n y c h .  Mia

r

n o w ic ie  tlość  s ta c y j  w y ja z d o w y c h  
rozszerzono  o 8, za l icza jąc  do n ich  
sz e re g  m ia s t  p o p rzedn io  p o m in ię ty c h ,  
k tó re  m a ją  je d n a k ż e  ży w y  ru c h  t u r y ­
s ty c z n y  i są  s ied z ib ą  T o w a rz y s tw  
tu ry s ty c z n y c h  lub k ra jo zn aw czy ch .  Są 
to  m ia s ta :  B rześć  n a d  B u g iem , C zę­
s to c h o w a ,  Kalisz. P rz e m y ś l ,  Z aw ierc ie  
oraz  K ró lew sk a  H u ta ,  R y b n ik  i C h o ­
rzów  n a  Ś lą sk u .

Rozszerzono ró w n ie ż  i lość  s tacy j  
do jazd o w y ch ,  do k tó ry c h  w a ż n e  są 
zn iżone  b i le ty  tu ry s ty c z n e ,  a  m ia n o ­
wicie :  Oblaziec w B e sk id a c h  Ś lą sk ic h  
i P o lan a  koło W is ły ,  oraz  Jaw o rze -  
J a s ie n ic a ,  J a s t r z ę b i e - Z d r ó j ,  Skoczów , 
B ia ła  L ip n ik ,  n a  P o d h a lu :  P o ro n in ,  w 
G orcach: M szana  D o lna ,  w  B orach  
T u ch o lsk ic h :  L eos ia ,  w S z w a jca r j i
K sszu b sk ie j :  W ie ż y c a ,  w  oko lica  n a d  
m o rsk ic h :  W ie lk a  W ieś,  H a lle row o
oraz  P rochow o , p o z a te m  w  woj po- 
m o rsk ie m :  C ho jn ice  i T a m a  B rodzka , 
w  in n y c h  oko licach  P o lsk i:  N ow ojedl-  
n ia ,  W ie l ic z k a  i W ło d a w a .

P o r a n e k  m uzyczny d la  s z k ó ł  
p o w sze c h n y c h  w  s a li  „Grand- 
Kina . W n ied z ie lę  24 bm . o godz. 
10 rano  o d będz ie  się  w  sa l i  „G ra n d -  
k in a  „ P o ra n e k  M uzyczny"  d la  m ło ­
dzieży tu t .  szkół p o w szech n y ch .  Ł a ­
s k a w y  u d z ia ł  w  p o ra n k u  w e z m ą .  pp. 
B u rs ik  (skrzypce),  J a ło w ie c k i  ( a k o m ­
p a n ia m e n t ) ,  * C h ę tk o w sk i  ( fo r tep ian) ,  
chor  szk o ln y  S zko ły  Pow sz .  nr. 11 
pod  k ie r .  p. Z aw ad zk ieg o  i o rk ie s tra  
sy m fo n ic z n a  uczn ió w  g im n a z ju m  im. 
R. T r a u g u t ta  pod k ie ru n k ie m  prof. 
W o p a l iń sk ie g o .  P ro g ra m  o b e jm u je  u- 
tw o ry  m is trzó w  po lsk ich , j a k  C hopina ,

M oniuszk i ,  P a d e re w s k ie g o  oraz m u z y  
k ę  lu d o w ą  i g ó ra lsk ą .

D o ch ó d  z p o r a n k u  j e s t  p rz e z n a cz o ­
n y  n a  rzecz  na jb ieg n ie jszec j  d z ia tw y  
szkó ł p o w sz e c h n y c h .

Z sali sądowej.
Pól  roku więz ienia  za  kradzież  

wieprza.
P o lo w a n ie  n a leży  do w ie lk ich  p rz y ­

je m n o ś c i .  S ą  oczyw iśc ie  różne  rodza je  
p o low an ia .  J e d n i  po lu ją  n a  za jące, d z i­
k ie  k a c z k i  lu b  k u ro p a tw y ;  d ru d z y  p o ­
lu ją  n a  c u d ze  żony; b y w a ją  ta c y ,  k tó ­
ry c h  sp e c ja ln o śc ią  je s t  po low anie  n a  
n ie w in n o ś ć  m ło d y c h  dz iew czą t .

W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  n a m n o ż y ło  się  
w ie lu  „ m y ś l iw y c h ” , k tó rzy  po lu ją  w y ­
łączn ie  n a  cudzą  w łasność .  T e n  o s ta t ­
n i  rodzaj „ p o lo w a n ia ” je s t  boda j  n a j ­
is to tn ie js z y m , p rzy n o s i  b o w ie m  dość  
d u że  dochody! W os ta teczn o śc i ,  g d y  
po lic ja  „ n a k r y je ” ta k ie g o  m y ś l iw e g o ,  
o trzy m u je  on  bezp ła tn y  w ik t  i opieru- 
n e k  w „ u lu ” , co w  czasach , g d y  l u ­
dzie  częs to  n a  ch leb  n ie  m a ją  p ie n ię ­
dzy, n ie  je s t  je szcze  n a jg o rs z e m — ta k  
p rz y n a jm n ie j  p o w ia d a ją  ci „ m y ś l iw i” .

Do te j  o s ta tn ie j  k a te g o r j i  „ m y ś l i ­
w y c h ” n a leży  (w ła śc iw ie  n a leża ł ,  g d y ż  
obecn ie  p rz e b y w a  w  „ p r z y tu łk u ” n a  
Zaw odziu) S te fa n  K ędziora , m i e s z k a ­
n iec  w si S za r le jk a ,  g m in a  G rab ó w k a .  
S p o d o b a ła  m u  się  t ł u s t a  Św inia  p. 
J ó ze fa  T e ic h m a n a ,  t a m te jsz e g o  g o sp o ­
d a rza ,  w ięc  p o s tan o w ił  ją  „ u p o lo w a ć ” . 
Co pos tan o w ił ,  to  zrobił.  P e c h  j e d n a k  
p rz e ś la d o w a ł  K ędziorę , sp ro w a d z i ł  m u  
b o w ie m  n a  k a r k  polic ję . W ła śc iw ie
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j e s t  to  w in a  S te fa n a ,  g d y ż  w y g a d a ł  
s ię  przed s w y m  p rzy jac ie lem , Ig n a c y m  
S z m ig le m , t e n  zaś policji , i t a k  b ie ­
d n y  m y ś l iw y  s t a n ą ł  w  ob liczu  k a r z ą ­
cej rę k i  sp ra w ie d l iw o śc i .

S ędzia  M irm an  sk aza ł  n ie fo r tu n ­
n eg o  „ m y ś l iw e g o ” n a  6 mies. w ięz ien ia  

N o żo w n icy  n a p a d a j ą  n 
p r z ec h o d n ió w . W czoraj m ię d z y  
trodz. 18— 19 p o w ra c a ł  p.- M ieczysław  
T rą b s k i  (N ad rzeczn a  86) w raz  ze s w y m  
b ra te m  W ła d y s ła w e m  do d o m u . W  
czas ie  p rzechodzen ia  u l icą  J a s k r o w s k ą ,  
podesz ło  doń k i lk u  n ie z n a n y c h  oso­
b n ik ó w , k tó rz y  zaczepili  ich  s z u k a ją c  
w id o czn ie  o kaz ji  do bójki.

W  czasie  os tre j  w y m ia n y  s łów  p. 
M ieczysław  o t rz y m a ł  3 r a n y  k łó te ,  z a ­
d a n e  n o żem , b ra t  zaś  jego W ła d y s ła w  
jed n ą  ranę . Z w y ro d n ia icy  po o k a lecze ­
n iu  sw y c h  ofiar  zbiegli .  P o lic ja  poszu 
k u je  zb rodn iarzy , a b y  raz  w reszc ie  za ­
bezp ieczyć  sp o k o jn y ch  p rzech o d n ió w  
przed  p o d o b n e m i n a p aśc iam i.

O szu stw o w e k s lo w e . P rz e d  
k i lk u  ty g o d n ie m i  w f i rm ie  „ L u x ” 
(A leja  19) p e w ie n  p a n  n a b y ł  p a rę  b u ­
c ik ó w , p łacąc  w e k s le m ,  k tó re g o  t e r ­
m in  p ła tn o śc i  p rzy p ad ł  n a  6 b. m . 
P o n ie w a ż  j e d n a k  k l i je n t  ch c ia ł  s ię  
w cześn ie j  pozbyć  k ło p o tu ,  w y p łac i ł  
w ła śc ic ie lo w i f i rm y  „ L u x ” n a le ż n ą  
k w o tę ,  n a  co o t rz y m a ł  p o k w ito w a n ie ,  
z z azn aczen iem , że w ek se l ,  o d d a n y  
do dyskoD ta  w  j e d n y m  z b a n k ó w , 
w ręczy  w  czasie  w ła śc iw y m  u c z c iw e ­
m u  k li jen tow i.

G dy n a d sz e d ł  t e rm in  p ła tn o śc i ,  n i e ­
s u m ie n n y  ku p iec ,  k tó ry  podobno  m a  
n a  s u m ie n iu  już  w ięce j ta k ic h  s p r a ­
w e k ,  w e k s lu  n ie  w y k u p ił ,  a z a w ia d o ­
m ie n ie  o w y k u p ie  o t rz y m a ł  k l i jen t .  Ze 
s t ro n y  k l i je n ta  poczyn ione  o d p o w ie d ­
nie  za s t rz e że n ia  w  b a n k u  i u  no ta r ju -  
sza, p rzyczem  n a  p o d s ta w ie  p o k w ito ­
w a n ia  i z e z n a ń  o b ecn eg o  przy  k u p n ie  
ś w ia d k a  sporządzono  odp o w ied n i  pro- 
to k u ł ,  k tó ry  zo s tan ie  p rz e k a z an y  w ł a ­
dzom  są d o w y m .

W y ja śn ien ie . W  p ras ie  tu te jsze j  
u k a z a ła  się  w z m ia n k a ,  n a  p o d s ta w ie  
k o m u n ik a tu  p o licy jnego ,  j a k o b y  p. 
H e n ry k  K u z ia ’ (N o w o k ie leck a  28) g ro ­
ził re w o lw e re m  n ie jak ie j  p. S ab in ie  
K osow sk ie j  (T rzec iego  M aja 14), że ją  
zas trze li ,  jeże l i  n ie  zo s tan ie  je g o  n a ­
rzeczoną. P . K uzia  tw ie rd z i ,  p o d a jąc  
ś w ia d k ó w , że  K o so w sk a  z a s tą p i ła  m u  
drogę ,  g d y  w y ch o d z i ł  z p racy  i n a k ł a ­
n ia ła  go, a b y  się z n ią  ożenił, p rz y ­
czem  w y g ra ż a ła  w  różny  sposób. D a ­
lej p. K uzia  s tw ie rd za ,  iż polic ja  zo­
s ta ła  p rzez K o so w sk ą  w p ro w a d z o n a  w  
b łąd . T e m  s a m e m  i p ra s a  p ad ła  o f ia ­
r ą  z łośliw ości kobiecej.  P o sz k o d o w a n y  
dochodz ić  będzie  s w y c h  p ra w  p rzec iw  
owei kob iec ie  n a  orodze sądow ej.

Warszawska g ie łda zbożowa.
Notowania z dnia 18 stycznia 1932 r.

Żyto  27 00— 27.50; P szen ica  27.00 — 
27.50; O w ies je d n o l i ty  21.50 —  22.00; 
O w ies  z b ie ran y  22.00 —  22.50; J ę ­
c z m ie ń  n a  k a sz ę  21.00 —  21,50; J ę ­
c zm ień  b ro w a rn y  24 .00— 25.00; M ąka  
p s z e n n a  lu k s u s o w a  45 .00—62.00; M ąka  
p s z e n n a  0000 40,00— 45.00; M ąka ży tn ia
41.00 —  42.00; M ąka  ż y tn ia  p y t lo w a
41.00 — 44 00; M ąka  ż y tn ia  s i tk o w a
32.00 — 33.00; M ąka  ż y tn ia  ra z o w a
32.00 —  33 00; O tręby  p s z e n n e  szale
15.00 —  16 00; O tręby  p sz e n n e  ś r e ­
d n ie  15.00 —  15.50; O tręby  ż y tn ie  
14 00 —  14.50; K u c h y  ln ia n e  24 5 0 — 
25.50; K u c h y  rz e p a k o w e  20 5 0 — 21.50; 
K u c h y  s ło n e c z n ik o w e  40 —  44 proc. 
20.50 —  21.50; G roch  po ln y  ja d a ln y
27.00 —  30 00; G roch  V ic to r ia  31.00
—  35.00; K o n iczy n a  cze rw o n a  bez 
k a n ia n k i  o c z y s t o ś c i  do 97 proc. 
220.00— 260.00 K o n iczy n a  b ia ła  bez 
k a n i a n k i  o c z y s to śc i  do 97 proc. 
360 00 —  420.00; R z e p a k  z im o w y  34.50 
— 35.50; Z ie m n ia k i  j a i a l n e  6 .00— 7.00.

O g ło s z e n ie
N. E. 3743-31

Komornik: p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  w  
C z ę s to c h o w ie ,  r e w i r u  I i -g o ,  J Ó Z E F  S O -  
L A R C Z Y K  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  
p r z y  ul. G en .  D ą b r o w s k ie g o  JMa 8, o g ła s z a  
ż e  w  d n iu  20-go s ty c z n ia  1932 ro k u ,  od  
g o d z in y  10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  
ul.  N a ru to w ic z a  Ns 15, o d b ę d z i e  się 
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  r u c h o m o ś c i ,  
n a l e ż ą c y c h  do  S y n d y k a tu  R o ln ic z e g o  C zę  
s to c h o w s k ie g o ,  a m ian o w ic ie :  2-ch ż n i -  
w ia r k o - w ią z a łe k ,  f i r m y  „ A lb io n 11 — k tó r e  
m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n iż e j  s z a c u n k u  ja k o  
w  d r u g im  t e r m in ie ,  o c e n io n y c h  n a  zł. 4,000 

D n ia  8 s ty c z n ia  1932 r.
K o m o r n i k  s ą d o w y  J. Selarczyk

H in[)-leatr„M U Z A " ffltja 43
O d  n ie d z i e l i  i dn i  n a s t ę p n y c h .  

BOB CUSTER w  fi lm ie

Dziki Zachód
Nad program PIĘKNA KOMEDIA.

S z c z e g ó ł y  w  afiszach.
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Z KRAJU.
Mauzoleum królewskie w bazylice 

wileńskiej.
K om ite t wykonaw czy dla ra tow an ia  

zagrożonej bazy lik i w ileńsk ie j rozpe- 
czął akcję swą rozesłaniem lis t  sk ła d ­
kow ych.

W  m yśl powziętej przed miesiącem 
decyzji zbudowania w  bazylice m au­
zoleum królewskiego, prot. Klos opra­
cował szczegółowo pro jekt budowy, 
k tó ry  zostanie przedłożony do za tw ie r­
dzenia ko m is ji techniczno-budowlanej, 
a następnie przesiany będzie do W ar­
szawy dla akceptacji przez władze 
centralne.

P ro jekt prof. Kłosa przew iduje 
k ryp tę , o sk lep ien iu , wspartem  na 
czterech fila rach.

Roboty w podziem iach kap licy  św. 
Kazim ierza m og łyby się rozpocząć ju ż  
z końcem lutego. Obecnie prowadzone 
są prace w sąsiednej krypc ie  kano­
nicznej, która ma służyć za wejście 
do mauzoleum.

W drug ie j połow ie bieżącego m ie 
m iesiąca zbierze się kom isja  technicz­
no-budowlana, by om ów ić dotychcza­
sowy w y n ik  prac konserw atorsk ich  i 
zakreślić p iany na najbliższą przysz­
łość.

209 klubów lekkoatletycznych.
W edług s ta tys tyk i Polskiego Zw ią- 

?ku Lekkoatle tycznego w  Polsce, m a­
m y zrzeszonych 209 klubów  u p ra w ia ­
jących lekką a tle tykę . K a rto tek i 
zw iązku zawierają ok. 9000 zgłosi o- 
nych zawodników , w tem  2000 pań. 
Najw ięcej k lubów  liczy  W arszawa —  
52, następnie okręg łódzk i —  26, po­
znański 24, ś ląski —  19, b ia łostock i
— 16, krakow sk i, lw ow sk i i pom orski
—  po 15, w ileńsk i —  11, lube lsk i —  
10, a w o łyńsk i — 7 M ęskich meczów 
m iędzypaństw ow ych odbyło się 22, a 
k i b iecych 12. W ydz ia ł Spraw Sędzio­
wskich P Z LA  posiada zarejestrowa­
nych 33 sędziów m iędzynarodowych, 
72 sędziów zw iązkow ych i 237 sę­
dziów okręgowych. Razem 342 sę­
dziów, przyczem Warszawa liczy 70, 
Lw ów  —  41, Poznań i Pomorze —  po 
39, a Śląsk —  34. Pozatem liczba 
sędziów-kandydatów  w ynosi 369.

Z tęsknoty po śmierci męża.
W Bydgoszczy, w ystrza łem  z re ­

w olw eru odebrał sobie życie znany 
w łaścic ie l fa b ry k i obuw ia oraz fa b ryk i 
ins trum entów  lekarskich  i opatrunko­
w ych dr. Jan Behring, k tó ry  pope łn ił 
samobójstwo na tie  przedenerwowania.

Żona Behringa, niemogąc przebo­
leć niespodziewanej śm ierc i męża, 
ta rgnęła się na życie, zażywając sporą 
dawkę weronalu.

W k ilka  godzin po zażyciu tru c i­
zny Behringow a zm arła, csieracając 
tro je  dzieci.

Dramat miłosny.
W  m iejscowości S kide l, pow. gro ­

dzieńskiego pracow nik m iejscowego 
urzędu gm innego, 39 le tn i Stefan 
Solor, w czasie sprzeczki z narzeczoną 
19 -letnią W andą Panasiukówną, strze 
l i ł  do n ie j trzyk ro tn ie  z rew olw eru, 
raniąc ją  w szyję, poczem sam sobie 
życie odebrał. Panasiukównę w  cię­
żk im  stanie przewieziono do szpitala. 
Powodem zbrodni i sam obójstwa była 
zazdrość.

Zabił swą żonę siekierą, 
podejrzewając ją o zdradę.
W  W ie lk ich  H ajdukach przy u lic y  

P lorjańskie j N r. 2, m ieszkał 22-le tn i 
fry z je r H enryk  H a rtw ig  ze swą m ło ­
dą, 19-letnnią żoną E lfrydą .

Ostatnio stosunki m iędzy m ałżon­
kam i u leg ły  znacznemu pogorzeniu, 
a lbow iem  H a rtw ig  podeirzewał żonę, 
że go zdradza.

Onegdaj doszło m iędzy m ałżonka­
m i do gw a łtow ne j sprzeczki, w  czasie 
k tó re j H a rtw ig  c h w yc ił za siekierę i 
rzu c ił się na żonę, zadając je j szereg 
strasznych ciosów w  głowę.

Z rozpłataną czaszką padła m łoda
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P o ra ź  p ie r w s z y  w  C z ę s to c h o w ie !  E m o c jo n u ją c y  d ra m a t e ro ty c z n y  z ż y -
1 c ia  C a rs k ie j R o s j i  w  10 a k ta c h  p .t .

W im ien iu  Cara
M O T T O : „ W ie lk a  je s t  p o k u ta  ś w ia ta *1

PIEKŁO KOBIET
W y b i t n ie  e ro ty c z n y  d ra m a t w  10  a k ta c h W  r o l i  g łó w n e j  Łya d e  P u ttl.
C e n y  m ie js c :  I I I  m ie js c a  50 g r . ,  c a ły  p a r te r  0.80 g r., b a lk o n  1 z ł.,  lo ż e  1.20 i 1.50

Kryminalista — były urzędnik
unieszkodliwiony przez policje*

W  ręce p o lic ji w ileńsk ie j w pad ł o- 
negdaj niebezpieczny przestępca, W ac­
ław  Brzóz, ścigany lis ta m i, gcńczemi 
przez polic ję lubelską, hrubieszowską 
i  kowelską.

Brzóz liczy  25 la t, ma ju ż  jednak 
za sobą bardzo bogatą przeszłość k ry ­
m inalną.

Przed dwoma la ty , będąc urzędn i­
k iem  samorządowym w Lubelszczyź- 
nie, zdefraudował większą sumę p ie ­
niędzy i  zb iegł do Lw ow a. Tam na h u ­
lankach w wesołem tow arzystw ie  
p rze trw on ił całą zdobycz, poczem, już 
bez grosza w kieszeni, k ry ją c  się przed 
po lic ją , staczał się coraz g łęb ie j w 
bagno zbrodni, w czem dopomagali 
m u dzie ln ie  jego now i znajom i, re­
k ru tu jący  się z m ętów społecznych.

Wreszcie Brzóz postanow ił w yzy­
skać liczne swe znajomości w św iecie 
podziem nym  i zorganizował szajkę 
bandytów , na czele które j dokonał ca­
łego szeregu zuchw ałych napadów 
rabunkow ych i sta ł się postrachem 
okolicznej ludności.

P o lic ja  jednak następowała m u co­
raz bardziej na p ię ty i jeden członek 
bandy po d rug im  dostawał się do 
k rym in a łu .

Brzóz, uk ryw a jąc  się ciągle, tu ­
ła ł się po całej Polsce, wreszcie tra f i ł 
do W iln a  i został aresztowany w  do­
m u pub licznym .

L e g itym o w a ł się fa łszyw em i pa­
pieram i, to jednak nie mogło w pro­
wadzić w  błąd w yw iadow ców , k tó rzy  
ś ledzili go ju ż  od dłuższego czasu.

Kryminalne operacje finansowe 
właściciela domu.

Podstępne nabycie samochodu i kaucyjne posady dla bezrobotnych.

A n to n i C yunczyk, w łaśc ic ie l domu 
w W arszawie na T a rgów ku , stale za­
m ieszkały w  B ia łym stoku  w pad ł na 
o ryg ina lny  a n iezawodny sposób zdo­
bycia fo rtuny . Obiecywał on m iano­
w ic ie  różnym  osobom przeważnie bez­
robotnym  posady dozorcy w  swoim  
dom u, bądź też szofera, lub  je ś li kto  
w o ła ł pom ocnika dozorcy domu, pobie­
rając a conto przyszłych poborów k a ­
ucje dość wysokie. Tymczasem gdy 
nadszedł te rm in  objęcia posad okazało 
się, że obiecanki p. kam ien iczn ika  
m ia ły  na celu je d yn ie  w yłudzen ie  pie­
n iędzy, n ic  pozatem.

Dotychczasowe dochodzenie w yka ­
zało, że Cyunczyk pobrał od lokatora 
swego W acława Brzeskiego, k tó ry  
przeznaczony by ł na dozorcę domu

1.500 zł., od Bronisław a Raubego nie" 
doszłego szofera 600 zł. i B ronisława 
Danisa, upatrzonego na pom ocnika 
dom u 1.000 zł.

Kogo jeszcze pozatem „zaangażo­
w a ł” , wykaże dalsze dochodzenie.

Pom ysłow y w łaścic ie l domu za­
m ierza ł w podobny sposób wejść w 
posiadanie samochodu i innych  lu k ­
susowych przedm iotów , nabywając je  
na d ługoterm inow e spłaty. Wobec 
Jednak nieuiszczenia przez niego ża­
dnej ra ty  poszczególne f in n y  odebrały 
od nieuczciwego kam ien iczn ika  naby­
te w  podstępny sposób przedm ioty.

C yunczykow i wytoczono sprawę ka­
rną z art.* 574 K. K. i sędzia śledczy 
zastosował ja to  środek, zapobiegaw­
czy oddanie go pod dozór po lic ji.

kobieta na podłogę. H a rtw ig  po doko­
naniu straszliwego czynu zg łosił się 
sam na polic ję , gdzie zam eldował o 
zdrodni.

H artw igow ą  w stanie beznadziej­
nym  odwieziono do spita la.

Oszust w sutannie.
W  T orun iu  grasował pewien oszust 

w sutannie, k tó ry  nabiera ł kupców , 
powołując się na tam tejszych probosz­
czów. Oszust bra ł tow ary, przeważnie 
w ino. kon iak i  papierosy, a rachunek 
za n ie kazał nadsyłać do najbliższego 
proboszcza. Wreszcie po lic ja  zatrzyma 
ła  ptaszka, k tó ry  grasował na Pomo­
rzu ju ż  od października ub. r. Oka 
zało się, że jes t to Paweł M ie rzw ick i 
z Prus W schodnich. Osadzono go w 
w ięzien iu.

ZE ŚWIATA.
Dyscyplinowana miłość w So­

wietach.
K to  może n ie  przypuszcza, że na ­

w e t m iłość w  Sowietach podlega su­
rowej dyscyp lin ie  pa rty jne j, ten niech 
się o tem  dowie z następującej au­
tentyczne j h is to ry jk i, k tóra  m ia ła  
m iejsce w M oskwie.

W  p ro toku le  z posiedzenia k o m i­
te tu  partyjnego, jedne j z na jw iększych 
fa b ryk  w M oskw ie, została wpisana 
następująca uchw ała : „Tow arzysz
A g u ra k in  o trzym u je  dw u tygodn iow y 
urlop , celem odpoczynku i  pozbycia 
się ataku w śc iek lizny  m iłosnej, ja k ie j 
nabaw ił się z w in y  zatrudnionej w 
fabryce robotDicy. Szał ten spara li­
żował jego w olę i  ogran iczy ł zdolność 
do tęg ie j p racy“ .

A gu rak in , jeden z czterech człon­
ków  jacze jk i pa rty jne j, m ia ł za sobą 
nienaganną przeszłość i jako  robo tn ik  
i członek p a rtji —  zaznacza w w y ja ­
śn ien iu  p ro łokó ł — póki nie u leg ł 
te j pożałowania godnej w śc iek liźn ie . 
Toteż trze j jego  koledzy doszli po na 
radzie do w n iosku, że jedynem  leka r­
stwem  dla chorego towarzysza będzie 
czternastodniow y urlop. A g u ra k in  pod 
dał się bez szemrania pa rty jnem u 
w yrokow i.

A le  co się stanie, gdy w róci tak  
samo chory na m iłość? Prawdopodob­
nie w tedy robotnica, „z  k tó re j w iny  
nabaw ił się w śc ie k lizn y ", powędruje 
na Sołówki...

Pogmatwana sprawa małżeńska.
Nowojorscy sędziowie rozwodow i 

są obecnie zaabsorbowani rozwiąza­
n iem  szeregu nader skom plikow anych 
procesów rozwodowych, co wskazuje 
do jak iego  zamieszania i chaosu do­
prowadzają panujące w Am eryce wa­
ru n k i zaw ierania ślubów i  ła tw ość 
o trzym yw an ia  rozwodów.

G łów nym i bohateram i tego łańcu­
cha spraw są Eym an S m ith  z No­
wego Jorku  i  jego pierwsza małżonka 
Mary Haws.

Pobra li się w r. 1912 i po cztero- 
le tn iem  pożyciu m ałżeńskiem  rozw ie­
d li się w P ila d e lf ji.  Rozwiedziona 
żona wyszła pow tórn ie  zam ąż iznow u  
się rozw iodła. Mąż je j poszedł w  je j 
ślady. D w a razy się żen ił i dwa razy 
rozwodził. Obecnie Eym an S m ith  po 
raz czw arty pragnie w stąp ić w  zwią- 
zKi m ałżeńskie i  zażądał poraź trzeci 
rozw odu.W  m iędzyczasie okazało się,iż 
p ierwszy rozwód by ł nieważny. P ow i­
k łan ia , ja k ie  ztąd w yn ika ją , są obec­

nie przedm iotem  codziennych dyskus ji 
w kołach praw n iczych  Stanów Zje­
dnoczonych.

Jedni, u trzym u ją , iż wobec n iew a­
żności pierwszego rozwodu w szystk ie  
następne m ałżeństwa są również n ie­
ważne. D rudzy zaś są zdania przeci­
wnego. Sprawa tem  bardziej się skom 
p liku je , iż  w szystkie  rozw iedzione 
żony, również ja k  i ich  b. mężowie 
pozaw ierali nowe m ałżeństwa.

Szczyt tej rekordowej gm a tw an iny  
stanow i okoliczność, że g łó w n i je j 
sprawcy pragną napowrót pobrać się 
ze sobą, lecz nie wiedzą, czy wobec 
w ą tp liw ośc i, ja k ie  co do ich  rozwodu 
zaszły, mają brać now y ślub czy też 
ten pierwszy obow iązuje ich nadal. 
W  razie zatw ierdzenia nieważności 
ich  rozwodu w szystk ie  dzieci zrodzone 
z pozawieranych m ałżeństw  osóh 
w plą tanych w n iezw yk łą  sprawę, bę­
dą uznane za n ieprawne, & stan cy~ 
w iln y  ich  w szystk ich  u legnie zm ianie.

Rzeczywiście, co A m eryka , to A m e 
ryka.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rs z a w a , d n ia  20 s ty c z n ia

11.20 K o m . m e te o ro l.  G łó w n . W o js k .  S ta c jE  
M e t. d la  K o m u n ik a c j i  L o tn .

11.45 P rz e g lą d  p ra s y  k r a j .  P A T .
11.58 S y g n a ł c za su  z  W a rs z .  O b s . A s tr .,., 

h e jn a ł k ra k .
12.05 P ro g ra m  n a  dz. b ie ż .
12.10 P ły t y  g ra m o f.
13.10 U rz .  k o m . P a ń s tw . In s t .  M e t.
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a rc z y .
14.50 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
15.15 K o m u n ik a t  h a rc e rs k i.
15.20 W ia d o m o ś c i T o w .  K o o p e ra ty s tó w .
15.25 S k r z y n k a  p o c z to w a .
15.45 G ie łd a  p ie n . o ra z  k o m . C e n tr .  B iu r a j 

H y d r .  d la  ż e g lu g i i r y b a k ó w .
15.50 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
16.15 K o m . P a ń s tw . U rz .  W y c h .  F iz y c z  .
16.20 „Z ło to ** .
16.40 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
16.55 A n g ie ls k i .
17.10 O d c z y t  p. t. „ P r a k o le b k a  s ło w ia n - -  

szczyzny**.
17.35 M u z y k a  p o p u la rn a .
18.50 R o z m a ito ś c i.
19.15 „W ia d o m o ś c i b ie ż ą c e  ro ln ic z e ** .
19.25 P ro g ra m  n a  dz. n a s t.
19.30 W ia d o m o ś c i s p o r to w e .
19.35 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.45 P ra s . D z ie n n ik  R a d jo w y
20.00 F e l je to n  p . t .  „G o e th e  a m u z y k a  p o i - 

s k a “ .
20.15 M u z y k a  lu d o w a .
21.15 K w a d ra n s  l i t e r a c k i .
21.30 R e c ita l s k r z y p c o w y .
22.40 D o d a te k  d o  P ra s . D z . R a d j.
22.45 U rz ę d .  k o m . P a ń s tw . In s t .  M e t. i k o ­

m u n ik a t  p o l ic y jn y .
22.50 M u z y k a  ta n e c z n a .
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Z A Ł A T W I A :  W in d y k a c je  z  w e k s l i ,  w y ­
r o k ó w ,  r e w e rs ó w ,  r a c h u n k ó w  o tw a r ty c h  

o ra z  d łu g ó w  p rz e d w o je n n y c h .  
P R Z E P R O W A D Z A :  W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i  o s o b is te  w  k r a ju  i z a g ra n ic ą . 
W Y K O N Y W U J E :  T łu m a c z e n ia  z  p o l ­
s k ie g o , n ie m ie c k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o ,  a n ­
g ie ls k ie g o ,  r o s y js k ie g o  i p rz e p is y w a n ia  

m a s z y n o w e .
P IS Z E : P ro ś b y , p o d a n ia ,  a p e la c je  do 

w s z e lk ic h  w ła d z  i u rz ę d ó w . 
W y k o n a n ie  s z y b k ie !  O p ła ta  m in im a ln a !  
P o ra d  fa c h o w y c h  u d z ie la  s ię  b e z p ła tn ie !

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M  A“
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y J M U J E : O g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h  

p is m  k r a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i  i  c z a s o p is m a  k r a jo ­

w e  i  z a g ra n ic z n e . 
S P R Z E D A J E : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p ie ­
ro s y ,  o ra z  z n a c z k i s te m p lo w e ,  p o c z to w e , 

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Ambrozio-Pietrukiewicz! o k re ś la :  n ie o ­
m y ln ie  c h a ra k te r ,  z a le ty ,  w a d y ,  te ra ź ­

n ie js z o ś ć  i p rz y s z ło ś ć ,  C z ę s to c h o w a , R y ­
n e k  W ie lu ń s k i  1.

Sklep z  m ie s z k a n ie m  i c a łk o w ite m  u - 
r z ą d z e n ie m  d o  w y n a ję c ia .  W a r s z a w ­

ska  108.

Do sprzedania 2  m o r g i z ie m i p r z y  u l.  
C ie m n e j.  W ia d o m o ś ć  R y n e k  W ie lu ń ­

s k i n r .  16. _____________________

Po lo n is ty k i, n ie m ie c k ie g o  i f r a n c u s k ie ­
g o , u d z ie la  r u ty n o w a n y  w y k ła d o w c a .  

Ł a s k a w e  z g ło s z . K o rd e c k ie g o  19, m . 9 .

C F N Y  O G Ł O S Z E Ń - P r z e d  t e k s t e m  4 0  e r  za w i e r s z  m m ., n a d e s ła n e , w  te k ś c ie  i  za  te k s te m  30 g r . ,  —  ta b e la r y c z n e  50 p ro c . d ro ż e j,  z a g ra n ic z n e ■ 100 p ro c .  D ro b n e  o g ło -  
iz e n fa  ?O g r  z f  w y r a z  N a jm n ie Is z e  1 z ł®  -  B e z r o b o tn i i  p o s z u k u ją c y ’ p ra c y  k o r z y s ta ją  z 50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d ro b n y c ń  _ * / s z e ! k , e  k o m n a t y  z rz e s z e ń

i  s to w , k u ltu ra ln o - o ś w ia to w y c h  u m ie s z c z a n e  są b e z p ła tn ie
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